
J. H. ROSNY. 

Człowiek@ 
~ Naiba,rdzie1 ibezintere-sownego czlc­

wieka - zaczęta i.Magdale1na fargea1! -
spotkałam w decydU'jąced ohwilii imeg.o żyda 
,i. •jemu 1winna jestem szczęśde„ .. pełnię imeg1J 
szczę.ś,c.ia„. 

Mag.dale1na wpadła w mdzaj za1dumy, z 
której wy•rwal ją surowy gfos 1pani de Mire­
tonnes. 

- A ta historia? 
- Ach, prawda.... Zaczynam zatem: 

Miafa.m wówczas ·olmlo .dziewiętnastu lat 
(dziafo się ,to wkrótce po .zawie1s.zeniu bro· 
ui) i ojiciec móJ, zrnjnowa.ny ,prze.z wojin~. 
boryka! 1s.ię z rtwidinoś!Ciami ma~erjalnemi. 
Byla,m zaręczoną ·z Jakóbem 1Mor.teve·rr0, 
ale .zarę.czyny 1te wisiały ina ·włosku, jeżeli 
można .nazwać wfoskiem spadek ,p10 wuju 
moim Anzelmie. 

Wuj Anzelm, 1cho·rY ·na rarka w żołądka 
dożywat ostatnich ct.ni na naszy:m rpodksię­
żywwym świecie. Nie .było mowy o rpo­
wrode do zdr.owia. rMó.gł ·co rna'jwy,żej po­
ciągnąć do wiosny, a :mie11iśmy koniec sty­
cznia. Bylam jedyną je.~o sipad:lmbierc.zy­
,n:ą - inni jego krewni jako da:lsi, nie we.ho· 
dzi.Ji w rachubę. Wuj Anzelm jednak nie 
<101czeka·l nawet wioisuy: ·zamknąr hrnwiem 
oczy 111a dwa tygodnie ,prze.d W.ie1Iikanocą. 

Nie miałam .powodu o•plakiwać jego śimierci: 
cz.łowiek twa·rdy, niesprawiedliwy, śledzien­
nik, nie de.szyl s.ię iSympa,tją sąsiadów, .ani 
'był lubiany przez swą - .zibyt ic.zęs.tlQ ,zmie­
nianą - slużbę. 

S.padek mój zatem ,zdawa·t się hyc ,pew­
ny1m ! chciwa .rodzi.na J akóib:a gad.z Ha się 

iuż .przyaąć mnie do .swego grnna. 
K.o·chatam itego mlodzieniaszika J akólba 

ca.tą go·rącością ,pierws.z:ei mej nnMości. On 
rówinież .01dpłacat SiG mi wzajemnośdą, iUi·e 
byt je.dna:k z lic.zby .tych, ·co urmieją stawlć 

czoło 1woiJi rord:z.ków; ja sama zreszta. 11ig­
dy1b:y1m nie .przystała na rorlę i.ntruza w 
rodzinie. 

Pamięta~n jatk dzi1ś 1te•n 1p·oiranek, tkied i 
uda1Hśmy się, ·ojde'c i Ja, do r1eijenta Cele­
styna. Dzień zapowiada! ·się 1mglis1fY ·.i 1bar­
dzo .pochmurny, a!le seir.ce moje ,pe,tne bylo 
rado.sinej wia·ry w 1pr.zy.szło.ść. 

Zd.ziwi'I i;ś:my iSię 1nie,pomiernie, .g.dy nas 
wprowadzono do garbi:netu jedu:wc.ześnie z 
wys·okirm, imloidym ·c.ztowiekieim, u1branym 
czc:.n10, dobrze ~biu1do1w.anym i o twa•rzy 
tak einergkzne•i, że nie·oma.! twardej. 

Re·je1nt przeidstawi>l go .ńam. :By·l to mój 
kuzy.n, PHirp, rodem z Ouye1nrne, które.go 
pierwszy ra.z wid1zialaim w .żydu. 

Utkwi1! we mnie jasny i dumny wzrok; 
zwrok zclohywc1ZY i ,zwycięski, kitóry mnie 
bardzo chwydl za serce, i .zdawał się sza­
·oować anoją osorbę. 

UsJe.dliśmy, ażerby wy1słuchać re'je.nta :Ce- · 
lestyJla, który oznaj1miwszy •na:m, że ma u 
s1.eibie tesita1me1nt wuja 1Anzelima, 1pr,ze.czyital 
go. 11 11 

O ma:fy w.fos inie zemdlaf.arm. Wud ~A~­
zelm wy.dz·ie<liziczaJ mnie. na. ir.zecz kuzyna 
f'iili,pa, . zoiborwią:zują·c · 1go0 ido WY,Pł.aicania mi 

alimentów w sumie .sześciu tysięcy fra:n · 
ków.„ 

Kuzyn filip s·łu.chat obojętnie. 
- Co to ,znaczy? - odezwał się z ille·g­

mą - nie widzi.alem wiuja Anzdma 111a o­
c.zy ! P·oco do dJahla, za1pisuje mi 1swój ma­
jąitek? Czy byt w .z.ty.eh ·s.to1sundrnd1 ze 
siostrzeinką? 

- Brnń Boże! --:- odparł reje.n.t. - Byl 
to popros:t•u dziwak 11.iezlby1t 1dobreigo ser­
ca ... ! W każdym 1bą.dź •raz.ie 1wi1nszu1ę ,panu 
szczęś!Jiwego ,zbiegu o.koHczno·śd ... ! 

- Nic .z teg.o ! - zawoilat .kuz~rn fi.lip. -
Postanowiłem fa nie zwy1Jdeim się wfać) 
z.do1być maiąt·ek wlasnemi sHami. Jeże.U 
pr.zyjmę mi1l·J0iny, kitóre mi ,ta biibu.fa przy­
znaje, postącpię wrbrew swym :przekonani101m. 
Zrzdrn.m s·ię zartem s,padkul 

OJcie.c mó1i zbladł, ja a;aś dos1tałam za­
wrotu giłorwy. 

- Pan nie mówi na sercro - ode:iwa1I się 
rejent 

- Nie ina serjo? - oibm.zyl .się 1kuzyn 
filip - nie .na se,rio? Stawo honoru da~ę. 
,pan!e ·re.jencie, że nie :tknę .a.ni jednego •cen~ 
1ty1ma z .tych pieiniędzy i 1pros.zę o na1ty1ch~ 

miasto.we sporząidzenie .aiktu zrzecze111ia -
chyiba, że mi 1Pan pozwoli 1Poidir.z·eć tesfa­
me.nt. 
. - Podrizeć? - zawofal ,red,ein:t :przera­
ża.ny. - To niemo.żliwe! .Co za.ś do akitu, 
1kt,óreq;o va.n żąda ode mnie, rtr.zelba się nad 
tem głęibiej zas.tarnowić. · 

- Niema się naid ·czeillI zasfanaiwiać -
od;pa1r.ł fili:p szorsrtrko. - Ja d1cę żyć swo· 
·jem wlasitiem życięm, któremu ina ,imię -
„wa:Ika"! Niech :ten rmają:tek .f.dzle do rąk 
legarlnej je1go wtarś>Cidelki.„ 

- Panie - za wolaiłaim rdo g1ębi w1zru·· 
szona. - Ja nie mo,gę ipański·ego ·dam prny­
.jąć„. 

- Pani ż.adnego daru .nie przyjmu;je ode 
mnie, bo te .pieniądze na:leżą do :Pani! 

Nie ustą1pil. Zrzekl się be,za;peila:cyj,nie 
~11..''.! 1dk11, z •czego ja, zakochaina wówczas po 
us.zy, nie mo 1glam się nie cieszyć„. 

Wy1sztaim .zaimąż za .Ta1kóba, oczywiś­

c:e:;. il 

- Pa.ni zamążpójście imało nas ohchc­
dzi - przW!.pala 1pa.ni 1Miretonn:es po.nownie 
zadumę Ma~dale.ny. - Cie:kawi .jesit~śmy 
natoimias:t, •czy dz.iwny .ten ·cz1łowiek .zrobił 
majątek? · 

- Zacze,ka}cie - oidezwala się .znmvn 
M.a:gdailena. - 1Pośik1tbiilam rtedy fakóba i 
byłam z ni1m szc,zęśJi.wą je.de111 r1oik, .ct-mg: 
już mn:ej, w trzecim mku szczęśde pierz­
chło ibezpowrotnie. rRo,zsfaliśmy się, wyico. 
.fi.ijąc każde s1woją ·część mają.tkiu, poczem 
zamies.zka.fa.rn w !Bondeaux, 1sipędzadąc letnie 
mieslace ·w Pevi-gord - wi·osce ·oidz:ie.d.il­
czonei PO wuju Anzelmie. 

W Bordeaux widywałam .się dosć 1częst·o 
z fili,pem i w kró:tkLm 1czasie 1Pokochatam 
.:.ercem ca:l:elill .tego c.zlowieka .ze sitaili, !który 
~edhlg srwej ,zapo·wfodzi 1podjąJ o w1la·sny1c,h 
s1Jad1 wal:kę ,z życiem. 

l ·0111 mnie ,po!k1o·cha·l - ,czuta:m 1t-0 Jrntui­
cyj,ni~,~ aJe __ byl zbyt durrnmy !lla to, aby mi 
wyz.nać swoją miito~ć. 

PriZYiPar·tv p-rz.e,ze inmie .do :muru, !POWie. 

dzial: 
- Tak, kocham dę .... ale nim się z tolbą 

oże:nię, mu:szę zidoibyć mają.tek! 
- Och! - za wotatam - toby za dilu.gio 

trwało, a życie ~yimczasem udeka. Miłość 
1to 1talkże majątek i najp.iękniejszy ze ws.zyst 
·kich w .doda.Łk.u! 

Dt1u:go się o.piera·ł, sfaiwiając n.ajro.zmait­
:-zc w1nvnki: pobierzemy się, ale fondiusze 
111as.ze będą roz:dzie1J one; ,filip nie weźmie u. 
1dziah1 w zlby·tlrn, 1który1111 ja ies.te.m otocz1J. 
11a; będziemy omieszkać os ob n o ·i sp.01t~kać 
się z wbą, ,jak 1kochankowic ... 

- I poibra'liście się wrkońcu - przerw.a­
.fa .z pogardliwym gestem pani de Mireton­
.nes - „.a ten .pan fi;li:P umarł, albo się pa­
.ni rozsitata z in.im, .nieprawda:ż? 

- fiHp zrolbH majątek 10 własnych si· 
la.eh - ·odparta dumnie iMa·~dalena - 1zda­
Je mt się, że it·o je1dynie in.teresuie pa,nią. 

· - IPrzedwnie ! Chcia.tabym również 

wie.dziec, 1co· się .z nim sitato? Ody.ż ;pa.n.1 
obecnemu mę.fowi inie filip .na imię ... 

- 1Ale .to jes.t te.n 1sam Fili:p, łaskawa ,pa­
ni. Sz•częście, które rmu winną jes:tem, ,nie 
na tern po1le.ga, że mi oidstąipił swó1j s1padek, 
aecz, że •byl i Jesrt dla mnie na·ile,pszyrm mę­
żenn w świecie! 

- Prawdziwe .z,cJarzenia sn. s1ta1no1wc•zo 
1baridzo nieprawd·o:podoib1nc ! - .zauważyfa. 

1ml·0ida ·pani Virete. Tłum. Jotsaw. 

Pierwszy wielole.tni trener Ł. K. S„ ulttbie~ 
niec sportowej Łodzi, Lajos Czeizler, 

w karykaturze. 
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Z biegu kolarskiego dookoła Polski. 

Czołowi zwycięzcy siódmego 1 etapu (Poznań-Łódź) pierwszego 1hie.gu ko.Ja>r.skieigo do·okota. P.olski po otrzymaniu n.a~ 
gród: Wię·cek f'eHks, Wis~nkiki Zy1gimunt, Olszewski Henryk, Mi·chalak fugeill}Usz i Klosow1Lc.z St~nislaw (ŁMź). . 

.fo1. !Meyer . . . 
J 
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"i'tb:A1l'RA L.l&L 
Niepowetowana strata. - Autentyczność 
dramatu „Sędziów". - „Na rozkaz Republi­

ki". - Nowości zagraniczne. 
Z .pośród szc.zuplego gro.na największy,ch 

aktorów polskich, oibejmują.cego donieda1WTI·l 

trzy zaledwie ·nazwiska, .ubyl, odchodzą1c w 
zaświaty, mistrz sztuki scenicznej, ś. p, Ka­
zimierz Karmiński. Niema chy~ba w Polsce 
człowieka. 1Móry,by iKaimińskiego .na scenic 
nie widzi~l, a ·przynajmniej najgorętszych o 
jego talencie relacyj inie słyszał. Byt to. 
zaiste, narów.ni z ,frenkilem d Solskim, arty­
sta o 1wyją1tkowyim potencjale zdoliności i 
możliwofoi sceni.czinyd1, ·odrębnych .zresztą 
Dd in,dywidualnych ·cech aktorskich dwód1 
wyżej wymienionych. Podstawą !kreacyj 
scenfriinyd1 Kazimierza Kamińskiego była 
za wsze - konstrukcja, .której ,punkt wyj· 
ściowy i pia.n orjenta·cyjny odnajdy1wa.ny 
byl przez znakomitego ar:tystę ściśle i traf­
nie. Drnbia:~gowe, pracowite cywlaitor­
stwo szczegółów prowadzHo do stworzenia 
c:iłości, w której dla w.idza ginęły trnd i 
•wysiłek o,pracowania, pozostawiając jedynie 
wraże1nie majstersz,tyku ideahlei calości. 

Kazimierz Kamiński, .urodzony w r. 1865, 
rozpoczynał swą karjerę aktorską, ta:k, jak 
w1ę.ks1ość naszyieh gwiazd sceni,cz,nych, w 
iei.tllYm z teaitrów ogródkowych Warsza­
-..vy Następnie 1gry1wał w różny.eh :teatrach 
p· owirc}onalnych, :in. in. w todz.i, ;paczeni 
csi,HH ·na ,df:nższy czas w Krakowie, gdzie 
talent j1 go zacząt blyszczeć cornz ws.pa.nia­
lej .za dy1 ekcj1i Tadeusza !Pawlikowskiego. 
Pr:red samą wojną Kamińsk,i przeniósł się 

<l" \l\iarszaiwy, gdz1ie 1Pozostawat aż do 
chwili z.gom1. Karjera aktorska Kamińskie­
go urozmaicona była w swoim ,czasie jego 
występami w 1Pe1tersburgu, Odessie, a na­
we·t w Chica.go i innych miastach ,Ameryki 
Pólnocnej. 

Znak.omite !kreacje ś. p. Kamińskie·go po­
zositaną nazawsze w pamięd tych, którzy 
0iglą.da1Ii je •W s.z1t.ukach S!1owackiego, .Fre­
dry, Blizińskiego, 1Batuckiego, Rititnera, Sar-. 
tlou i w. i111. Scena i sztuka po.Jska po.niosły 
straitę nie:powetowaną i dl:ugie, .zapewne, u­
ply.ną lata zanim wyroś.nie indywidua,Jność 

aktorska, mogąca go,dnie zastą1pić fak wieil­
kicgo w1irtuoza i :mistrza gry s·ceniczinej, ja,k 
zmarły Ka.zimierz Kamiński. 

· ~'V ·iednym z .qzie.nniików st·ołecznych, 
in:!ny 1kry:tyik i autor dramatyczny, p. Adam 
Grz~mata-Siedlecki, .Podaje garść deka1wych 
danych, ·dotyczą,cy1ch aute.ntyczinuści Ha i 
a.kcji drama,tu „Sędziów" - Wyspiańskie­

go. Jaik S·ię okazuje z WY·niiku ibardań, 1Prze­
prowadzo,nyd1 przez p. Siedleckiiego, fotóry · 
uzyskał dostęp do aktów sądowych sprawv 
htstoria Jewdochy miała miejsce we wsi 
Jńblonicy ina · .Jiuculszczyźnie, 1w r·odzi.nie 
ka~·czmarza Iiaenslera. Uw.odzkielerń. J ew: .. 
dochy, :która .pa.pr.zedn.io znana ibyfa zresz­
tą z ·czvstości1 obyczajów, stal się miesz-
1kający w tejże Jaiblonky syn 1bo1ga1tego. han­
dlarza !by.dla - Nuta 1Mar:maros·ch. Miord na 
.Jewdosze dokona,ny zosta.J sierpniowej no­
cy 1899 r. w !kuchni karnz:my lffaea1sleróiw, a 
wszys1tkie !J)Oszlaki skiernwane 1byly prze­
ciwko ,uwq,dzi.cielow.L ·Żyjąca Jeszcze 36 ,g.o ... 
.d„in 1po .otrzymaniu pos~rza:łu Jewido1cha nie 

Teatr Kame:ralny rozpoczął swój ·drugi sezon świetiną komedją Jerzego 
Szaniawskiego p. t. „Papierowy kochanek''. Oto Je.den z. charaktcrys1ty­
cmiejszych fragmentów z pp. iMkhailaikiem, Wiercińsk<\ i Linkieim w ic\i 

popisowych rola,ch. 

wydata jednak morder·cy; jaik twierdmno, ~ię z kim.1ml1wiek osoba, swego amanta, na· 
miłość ku ·Nucie, 1będąca konsekwencją dego wet „.na. rnzkaz I\epu.bliki".„ Stąd trzy ak 
niewątpliwie szczerych aifektów, zamknęla ty dość niezręcznych powi1ldai1 nfozbyt 
usta umlerają.cej. Po ,pól1rnc.znem śledztwie · ~wieżych dowcipów. 
,i.Jrowadzonem w spra1wiie morderstwa, .mto... Sła1ba inao1g6l szitulrn Lothara 1i Gotitwal-
dy Marmarosoh sta.nął przed sądem przy- ·da st:lfa się jednak sensacją nieladajaką 
sięglych, k1tóry 10 glosami na 12 wydal, z dzięki, 1tem11, że wystąpifa w niej gościnnie 
bra:ku przelmnującyd1 dowo·dów, , wer.dykt .z11ana a.ktorka •fiilmowa Fcm A:ndra, po raz 
uniewinn:ający. .Wy.niki s1wyd1 ibadań i do-··· :pierwszy wkrac.zadą·ca ,do królestwa kulis 
dekań .na,d genezą „Sędziów" zawrze p. scenicznych. WystQp fern iA1ndry wypadł 

Grzymaila-Siedlecki w spe.ciailri.ej ·broszurze, nicna.jgorzej, ,choć jasną jest sprawą, że ina 
która nieza·dlugo wyjdiziie z '.pod :Pras dru- -0pa1noiwanie :kunszti1 gry ak:torsikiej i swoibo-
karskich. dne ni,~' wfadan.ie ·po1trzehny jest do·ść dtu-

Jeden z teatrów berlińskich wys1ta1wil g.i przeciąg czasu. KrY'tyka beri!ińska pod· 
nied.aw.no .nową komedję Lotharn •i Gott- nosi, bądź co bąidź, doihrą wymowę i ak-
wa1l.da 'P. ·t. „Na rozkaz iRepubliiki" („Die ce.nt niemie·cki Fern Andry, która, ja:k wia~ 
RepubHk ibefiehlt"). IP101itycz11y tytuł ·ko: domo, Jest Amerykanką. 
medji .pozwailaI sądzić o inie,j ina.czej przed, „Dzień ,paźdz·iernikowy" iKaisera („Ok· 
niż po premierze. Aczkolwiek auitorzy u-' fobertag"), -0 ,iktóre.go premjerze hambur-
miejsco•wili a.koję w środowisku polityczno. sklej pisaUśmy w swoim czasie ,obszerniej, 
,dyplomaty,c.znem stoJi.cy JUszpa.nji i jako wystawiony został w tyd1 idi11iad1 w .pań-
glówny.ch bohaterów wylbralL s,oibie mi1ni- stwowym tea1trze w iDrefoie, zyskując bar-
strów, posłów, a,tta.ches oraz kh .małżonki, dzo P01wa.żny suk·ces. ,Oryg.inalną w po:mY· 
komedja, jcdna:k nie.ma w sobie nk a1bsotlut~ ś1le sztukę Kaisera reżyserow:a1T jeden .z nai· 
nie ze sma1ku i pikante'l"j,i satyry po1ity1cznei, lepszwh reżyserów ,niiemieckiich Józef Gie-
1bodąc .natomiast 1typo\vym produktem idość len. „Dzień paźdz.iemikowy", ;ja:k J,uż wspo-
,płask!ego teatru mie~zczański.ego, prze.bra- minaliśmy, ma być wystawiony w 1bieżącym 
.nego jedynie - ,g.woli sensacji --" w mun- 3e.wnie w krakowskim Teart:rze 1Miejskim. 
dury i fraki :dyploma1ty.czne. iOsią sztuki cd •pO!ziwoli puhl:iczności ,i kryty.ce piolskiei 
jest pomys.l inastępujący: „na .rozkaz R.epu- zcljąć wtaśdwe sta:nowisko wolbec najinow-
·bliki poseł francusk;,i w >Madryde . wy,faje szej sz<tnki Kafaera. 
·p:o.]eicenie sw.emu attache miJ,itaire,' aby„„ '" . Je:dną z a:ldualny.ch sensa.cyj'berlińskich 
dla celów wyższeij, tajnej 1po.Jityki, .uwiódl , jest cie1ka wa sz1tu1ka .młodego 1pisarza Breich-
żonc; hiszpańskiego. :mi;nis<tra spr,aw 1w0Jsko- ta .p. t „Opera 1trzygrnszowa". Jest to 
wy.eh. Ody1by po;Je,ce,1i•ie to .mo,glo ·być wy- bar·dzo zręczna i do1wdpna pamdja anachro-
ikouane •bez przeszkód, pp. Lothar i GoH- nis(~rcznv·ch wzorórw 1i 

1
pomy·slów opero-

wal·d nie ,byliby ina1pisali kie.psiki ej· kome.djL wych, przypominająca w pewnym sto:p,niu 
Nie5tety je:dinak zachodzą ;przeszkody, a ra- bard.no Oi!!igiś ,po•puilarną 1rnsyjska parodię te-
·czej :pirzes:zkoda najważniejsża, oto ho 1wie1m goż •mdzaju p. t. „Wam

1
puka". 

małioinka pana pos1a, 1będąic kochanką· ele-
ganckie1go .attache, nie ży,ćzy .solhie dZielić 

Delta. 
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W tych dnia·ch odbyla się uroczystość poświęcenla nowowznoszonej kolonii oHccrsk~ei_ ,przy .. ulicy Zagajini,:cowei .. Na ilu­
stracjach naszych mome.nt odczytywania aktu erekcyjnego oraz wyihu do wana iuz częsc wznoszonych donww. 

W dniu 15 ·b. m. w parku „źródliska" otwarta zos.tala 1Wojewó.dzka Wy 
s1:awa Ogrodnicza. Tradycyjne~.w iprzecięcia taśmy dokona! .dele.ga:t Ml 

iiiisterstwa Rolnictwa. 

Dnia 8 b. .m. doik:oina.no ekshumacji zwłok bojowników· o wol-
1I1iość, po,Jegfy,ch w. Belidow.ie pod Aleksanidro·wem i tam po­
cho·wany·ch. Wydobyte szcząitki ·nasitępnego dnia złożono w 

bratniej mogile n.a !Połesiu K!o1ris.ta111tyill!o:wskiem. 

Artysta-malarz Wadaw Dobrowolski, 
który po .powrncie z Włoch ur.ządza 
w Miejskiej Galerji Sztuki zibtorowl.ł, 

wystawę swych ;prac. 

Mistrz Polski w ,grze. szachowej .p. iPrzepiórka, podczas roz­
grywki 22 ,partyj z. najleps.zymi szad1istami lódzkimi w loka­
lu Stowar,zyszenia Zwolen:nik6w Gry Szachowej w todzi. 

Poit. M~ye1r. 







MARION GILBERT. 

Smakowity królik. 
Wypadek ten zdarzył się :z iwiny Pro­

spera, mtodego sfużącego pa,na iMederic'a 
Lechalnpe, burmistrza miasteczka 1Mo,nte­
rille, który ito Prosper ,za,niedbal przymknąć 
drzwicz,ki u karocy, czekającej przed urzę­
dem gminnym. :Wszyscy się na to zgadzali 
jednomyślnie: dwudziestu świadków wy­
P<1dku i sam Prosper we w!asnej osoibie. 
Tylko ,gosposia stała w ihezrndnem osłu.pie· 

niu :nad rozbita tafla szyby, 1powtarzając 

rJC.·11srrn1.ie: 
- Czy to ja 1wlaściwie ,zwbifa:m? Ale 

w Jaki s,posób mój wózek uczy1nil 1coś podo­
brc1po? 

iNa chwilę przed .tym nieszczęsnym wy­
padkiem, wfościainka zijeżdżala Główną Uli­
cą na swej furce, której dyszel za wadził 0 

wn.1omniane ·drziwiczki i roztrzaskał w ty-
. sit\c,zne bryzgi piękną szybę ,Jus,trzaną bfę­
kitnej karocy, tak dobrze znanej w mieście 
i w okolicy. Za:cina kobiecina, potę.żna w 
s\vej spódnicy fałdowanej i w swym czar­
nym kaftanie, miala pod wdo1wim czepcem 
wyraz tak przerażony, że Pro·s.per uwa:żał 
za stosowne rnzgniewać się na dobre, co, 
wta.ściwie zważywszy, zdawało się zmniej­
szać jego winę. 

- Tak, to wy, matko Boąuet! matko 
Boquet z Colmoulin ! Popa,trzcie mi no na 
te kobiety, co to nawet powozić 1nie umicj::i,! 
Zo:-.taje się na swej zagrodzie i wysyła się 

pacholka. Nie, .popatrz.cie mi no ty.lko na 
to'. 

Zaś matka Boquet, wysoko osa,dzona na 
S\' ym . wozie, nitby na jakiejś mównicy, mią­
dzy kla1tką, pełną skrzydel r 1pierza, a dwo­
nw koszami z maslem i jadami, .cugle w dło­
ni a czepiec na bakier, rnz,poczęla na nowo 
swa żałosną Iitanję: 

-- Ale jak ito się przecież stało? Jak 
mńr;I mój dys,zel uczy.nić faką szkodę? 

Ktoś ·wreszcie poibie•g.f sprnwa·dzi.ć pa111J 
Lerhalupe, już .zajętego w swoim gabi.nede 
zaic.twmniem ikNku .s!praw bieżących. Sur· 
mistrz zszedł ze schodów i •stanął wśród 

gawiedzi rosfy, barczysty, silny,, 1pięikny i 
godny, taki właśnie, jakim /być ,powinien 
.z1-1;.,erzclmik muni.cypalny malego miasta w 
roz;Jegtej do.linie rzeki Ca1nche, wyposażoiny 
sr.m 1Przez się w „a.i ty'le" akrów .ziemi i 
.pięk;1ą ,posia,dfość, .p•rawie wie1lkopańską. 

!Byt 1to jeden z ty;ch /Norma1nów,,nie róż­
niąc~: się .z1gofa o.d W,i:ki,nigów, swy1ch pr.z,o,d­
ków, na zasadzie jednego z 01wyd1 nawro­
tów rnsy, jakie zdarza.ją się .niekiedy. Pod 
osch!ofoią pozorną ,taił serce szla·che1tne, co 
wreszcie dla wszystkich przesitało być taje­
rr.r!cą. Ced10wał·a go owa wytworność •pól­
no.cna, maiąica źród.fo swe 1w źrenicach bar­
dzo ·niebieskich, nieco zi!TiroZ,0iny·ch. w wzro­
śde Wy;nioslym, w .bara.eh 01lbr:zyma, stwo­
rzónycl1, by osadzić z1bląikaneg.o n.ą, lodowcu 
niedźwiedzia. Mawiano 10· 1nim: ,;Pa1n Lecha­
hrne TI.ie Jutbi zadawać •fonu". Odzywa! ·się 
rz~.>C~.fo0 i· tylko świadom. rze,czy. Teraz, g.dy 
pccszedt d(} :k.arncy z 'tą. doibirndusziną ,po­
wag;t, której iZawdzięczal swój wybór ~fi 

Redaktor Kle~ens OrchUiskL 

Stl'.'óża Prawa, wszys·cy u.s·unęli mu się z 
drngi. 

- Co tu wfaściwie zaszto? - zapy-1 
tal. 

D.zicsięć glosó1w ozwało się jedno,cze·;­
nie, zgodnym ·ehórem, w k1tórym IPmsper 
miał par.tie tenora, a ,maitka IBoquet - so­
pranu. 

Włościa,nka, wzrosła na ośmiu wiekach 
po,ddaństwa swych .przodków i ,prześwia.d­
czona nie,z1bicie, że s:prawie1dliwość ima tein, 
który ją optaca, z•wracając się do burmi­
strza, wofala calkieim śmial·O·: 

- Przyniosc; pa,nu królika, nie1ch się pa1 
n!e boi, panie Lechalu.pe, ,pięknego kr61iika, 
utuczonego na mleku i iehle1bie ! 

Ale oko pańskie już ustaliło rnzmiar w!­
,ny, już dojrzało prawdę, pop•rzez ,gmatwa· 
ni,nę oskarżeń Pms,pera i 1us,prawiedliwiań 
s!ę gosposi, za.czem pan Lec.hailupe wymic­
rzyl sprawiedliwość: 

- Wiecznie roz,targniony !Prosperze -
zwrócit się surowo do miode,go służące­

go. - Już ja wiem, Jak to się sitafo, moja 
kobiecino. Jedźde sobie z Bogiem w dal­
szą drogę, Szklarz naprawi tę szkodę. 

Co powiedziawszy wrócił znów do ratu­
sza, jak Salomo,n we 1wlasnej os,oibie, prze­
s,tępujący progi palaicu swego, po daniu 
świadectwa prawdzie. 

tir • !li 

Dokładnie w dwa tygodnie ,po zajści.it 

wyżej 01pisainem f.urka matlki !Boquet zatrzy. 
mała się przed urzędem giminnym, tym ra­
zem już nie wyrządzając szkody. Wto1-
cianka zsiadła z niej mozolnie, poczem, z 
trudem. ściągnc;Ja c,zarny koszyk z pokry1wą 
cięż.ko wkroczyła do przedsionka. 
Zwrńcifa się do odźwiernego: 
- Czy zas1talam pana Mededc'a? 
- A czego to właściwie chcecie od pa-

na hurmistrza? - za.pyfat dygnitarz od 
klamki, z ·catą ,pychą •nsta,bniego szczebla. 

- A no, pr.zynoszę :mu '.króHka, :któreg0 
mu przecież obiecałam, królika ·tuczo.11ego 

·na mleku i ·chlebie. Po,patrzde !... 
Uniosfa zlekka pokrywy i odźwierny; je­

go żona, która nad1bie1gla i ich maty chłop­
czyk ujrzeli ,pięknego królika, •O· :zajęczy,ch 
barwach, wypetniają1cego ,cały ilms.zyik s•we­
mi kuHstemi !kształtami. 

Na tle tego królika, wywiązał się g.foś­
ny s:pór, 'Za.żarty i nieusitępliwy. 

- Cóż to sobie wlaśdwie myśli.cie, że 
on pocznie z ,tym waszym kr6likiem? 

- A no, niech go ipir,zedeż schrupie! Jest 
smaczny, jest tuczony ria mleku ,j 1chileibie. 

Wreszcie wytr·walość, .µp,orawszy :się, 
Jak to, zwykle bywa, ze wszyst,kiemi prze. 
szkodami administrncyj,nemi, ma·tka IBoque·t 
wkroczył.a zwycięsko na szer.akie ·schody. 

Na ·g6rze ,zdobyta Mibie 1nowe .j wybirt:ne 
powndzenie. Po wynajdywaniu wciąż in­
t:ych tmdności, woźny 1i «~hJ.o1piec hiuwwy 
zgodzili się wreszcie :pertraktować. 
' - Kr61iik dl? ,pa:na Le.chalupe? 

- I jaki Jeszcze: samie·c I Tucz,ony ,na 
mleku i chle1bie. 

'Mimo ws.zys1tko .dano jej do zrozwmie,n:ia. 
.że IJ;nmn/strz dnia tego nie zjawi się przed 
·:go.dzilllą ·jedenastą. Byla ·zafodwie dziesią. 

ta. Ale ko!biecina r,oe:siadla się ,z ,tym •nie-­
wy,czer,panym zasobem cier.pliwo•ści, któiry 
zależ:no,ść od 1pór roku wyrabia w wieśnia 

kad. 
Czas rupfywał. Ludzie ,pr,zylbywali, k~ó 

rzy przyglądali się kumosz·ce ze źdz1iwb 

niem i którym ona, ibez zmęczenia, ,nieod. 
miennie wciąż tę samą his1torję powtarzała 
Dla sekretarza - i on 1boiwiem przyszed! 
postuchać - sięgi11ęta a·ż do rdzenia s,pra. 
wy. 

- Stłukłam mu szybę w jego ,pięknej 
karocy. Wcąle nie umiem powiedzieć, 1cze­
mu się tak stało. 1R.ozpacz mnie ,ogar.nęta' 

Ale to do1bry c.zlowick, ani trochę się na 
nrnie inie •gniewat Przynoszę mu króitika, t.u­
czone:go„„ 

Orszak ·ślubny właśnie iprze.chodzit Ob­
lubie,nka zapragnęta s1po,jrzeć na królika 
drużba przystroił .g.o kwieciem .pornarań­

cz,owcm. I, o,czywiśde, 1w tej .to właśnie 

chwili zjawił się burmistrz, w wie1lkim po. 
śpiechu, ponieważ przybywar z opóź,nie­

niem. 
Wtościanika dos,trzegła go, zanim był za­

uważony ,przez innych ,i z :koszykiem u ra­
·mienia, potoczył.a się 1w tę stronę. 

- Pa·nie Lecha,Ju.pe, to ja, wdowa Bo­
quet, z ColmouHn; pa1n mnie so1bie chyba 
przypomina? To ja, :ta sama, :która sttuik 
tam pańską szylbę, ·zupel.nie nie·chca,cy, ma 
się rozumieć. Pr.zynoszę panu królika, któ­
rego mu ,przyoibiecatam. 

Całą swą wyniosfą postadą, całym 

swym chfodem, catą swą wyższością z po. 
tró.jnego tv1tułu mężczyZny, dziedzka i · 
zwi~rzchnika burmisitrz przytraczał zacną 
kobiecinę. A1le ona, :nie ,dostrzegając nk, 
poza wagą siwego !poslannidwa, dągnęta 

dafoj śmie,szna, rozgorączkowana, zapal­
czywa, nakazująca jerdnak sza.onnek, jak 
wszyscy obstający ,przy swej sprawie. 

- T.uczy,fa1m ,gio na mle:kiu i chlebi~ 

Jest smaczny, Nic.eh pan inie grymasi! T0 
samiec. Trudno o ·coś bardz,ie:j 1kruche)go. 

Co mówią1c, ,gosposia 1chwydla zwie­
r.zaka za .uszy .i wywija,fa nim .młyńca tuż 
przed magi,strackiem .ro.nem. Wówczas o­
·hlubieniec, otblubienica, druchny, dmż,bo­
wie, a za nimi wszys,ey wesel1nky, poczęii 

się śmiać, śmiać, śmiać„. nie;pohaimowanie. 
Śmiat się także sekretarz, śmiat się ka.n­
ceHsta, śimiat się woź1ny i chlop,ie,c biuro­
wy, śmiał się również odźwierny ,f jegi.) 
wierna .potowka1 za:śmiail się nawe 1t k·h 
berbeć ulbabra,ny„„ 

Był to vox-pop11H wdefony, VOX-1POPU1i 

rozpętany .i .przed którym ibrzeiba 1by!o 
scb ylić ,cz1oła. 

Widząc 1to, burmis1tr.z ,po1jaJ, że inie moż'3 
iść przeciw prądowi i 1ż.e sfawka. będzie Je· 

. go pqpiula·mość, je:żeili nie dotr~zyma kroku 
•· ogólnemu inastrojowi, wobec ·cze~o ikażdy 
mógf ujrzeć, ujrzeć ,:na włas:ne •nczy, pana 

. Me.derk'a Lechalu,pe, 1po.praw.ne·go ł d1lod· 
'nego; jak izawsze, .i'. tak etykietalnego, Jak 

przy' d.bręchniu nagród, przyjmują1cego z 
rą:k wtośdanki. ITTiby w urnc.zystym cere­
nrnnja1e 'jakkgoś ob.rządku 1110wego, rnde· 
g.cf .królika, który s.zamotat się rozpaczH:-
wie. ·· Thtm. Elesta. 

OCffiito w.-drukarii1i „KurJera Łódzkiego". 
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Rok V. Niedziela, 30-go września 1928 r. 
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o kulturę dla ki j si. 

Pow.iat .fódzki szczy;ci sJę pos.ia,danie1m ·Jednej z najpowatr,iejsxych i najbogatszych rw Polsce, wzor.owo. utrzYm~" 
nej szkoły rolniczej. Ta.ką twierdza wiedzy g;uspodarstwa rolnego jest sejmikowa szkota rolnic.: za· w ·Gzarno~i,~i~e, .do 
której iŚciągają ze ws.zystk.iich powiatów województwa tódzki~i;·, lic.zn: rolnicy, żą~ni wiedzy ii p.ragnąc:v pogłęib1c wcra~ 
dioin:)śCI w dziedzinie wzornwe,go prnwadze·nia ·5'8'spodarstw r·.1!!1ycb. Kurs nauczama w szkole tertrwa 11 1rt1ies:ięcy. 

fl.ov.}żej widzim.y 1gmach g'lówillY szkoły oraz gnipę jeJ u.z.znlów. Meyer. 
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